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Naród bułgarski pożegnał króla Borysa
P ■■

. ' x

Klasztor Rila, najw iększa IwiętoSć narodowa Buły arów, gdzie spoczęły szczątki króla Borysa.

Sofja, 6 w rześnia. W katedrze Aleksan­
dra Newskiego, w której śmiertelne szcząt­
ki króla były przez E dni wystawione na 
widok publiczny, naród żegnał zmarłego 
króla w nocy na niedzielą aż do pierwszych 
dzwonów.

W  chw ili, k iedy drzw i kościoła zam knię­
to , celem poczynienia przygotow ań do na­
bożeństw a żałobnego, przed w rotam i s ta ły  
jeszcze tysiące osób. Osoby te nie m iały  
ju ż  możności u jrzen ia  swego zm arłego k ró ­
la.

Dziesiątki tysięcy Bułgarów przy­
były ze wszystkich stron kraju do
Sofji, celem wzięcia udziału w uro­

czystościach pogrzebowych.
Rów nież ludność sto licy  niewiele spała  o- 
a ta tn ie j nocy w bolesnem  w yczekiw aniu na 
o sta tn ie  pożegnanie narodu  ze sw ym  k ró ­
lem. Ju ż  wo wczesnych godzinach p o ran ­
nych  tysiączne tłum y ludności, w śród nich 
w iele osób w narodow ych stro jach , z róż­
nych  dzielnic B u łg arji, grom adziły  się  na 
n iicach  i placach, celem wzięcia udziału  w 
u roczystościach  pogrzebowych. F o rm acje  
bu łgarsk ich  sił zbrojnych, odkom endero­
w ane do konduktu  pogrzebowego i szpale­
rów , w yruszy ły  wczesnym  rank iem  na  
w yznaczone stanow iska. _

O godzinie 9-ej wniesiono do kościoła 
zw ycięskie sztandary armji bułgarskiej. 
N a placu przed k a ted rą  ustaw iły  *ię 
form acjo  honorow e. P rzy b y ły  tum : b a ta ­
lion  g w ard ji królew skiej w sw ych czerwo­
nych un iform ach , kadeci szkoły w ojennej 
w’ b iałych m undurach , batal.jon honorow y 
niem ieckich s ił  zbrojnych, sk ład a jący  się 
•z kompamji piechoty, m ary n a rk i w ojennej 
l  lo tn ictw a, z -wojenną flagą  Rzeszy na cze­
le  i o rk ies trą  m ary n a rk i w ojennej. Obok u- 
e taw ili się  wysocy oficerow ie a rm ji bu ł­
g a rsk ie j i kom pan ja  honorow a w łoskich s ił 
zbrojnych.

Wkrótce po godzinie 9-ej przybyli goście 
żałobni i udali się do katedry. Są to prze­
w odniczący delegacyj zagranicznych w raz 
z członkam i tych  delegacyj, szefowie k o r­
pusu  dyplom atycznego w Sofji w7 tow arzy­
stw ie a ttaches w ojskowych. Przybywa de­
legacja niemiecka pod przewodnictwem  
w ielkiego admirała Raedera, jako reprezen­
tanta Fiihrera. Wraz z nim przybywają ge­
neralny marszałek polny Keitel, sekretarz 
stanu von Steengrach, ambasador hr. Schu- 
lenburg, generał-pułkownik Lohr, generał- 
pułkownik Lindeman, admirał Fricke i in­
ni. Na czele specjalnej delegacji włoskiej 
stał przedstawiciel JKM ości króla i cesa­
rza Włoch książę Bergamo. Delegacja ja­
pońska znajduje się pod przewodnictwem  
reprezentanta cesarza, posła cesarstwa Ja- 
ponji w Sofji Jamaczi. D elegacja rum uń­
sk a  przybyw7a ze specja lnym  przedstaw i­
cielem  k ró la  M ichała generałem  S an a ta  i 
przedstaw icielem  m arsza łka  A ntonescu 
m in. w ojny  gen. P an ta s i. J a k o  p rzedstaw i­
ciel reg en ta  W ęgier H o rth y ‘ego przybył 
m in is te r  w ojny generał-pułkow nik W iteź 
C satay , jako  pełnom ocnik P og lavn ika  
C horw acji sek re tarz  s tan u  geherał Begicz, 
jak o  przedstaw iciel prezydenta państw a 
fińskiego poseł w Budapeszcie W uorinsa. 
N a czele delegacji tu reck ie j stoi w icepre­
zydent tureckiego wielkiego zgrom adzenia 
narodow . Ekscelencja H assan  Saka. 1 re­
zydenta  państw a francusk iego  m arszałka 
P e ta iu a  reprezen tu je  now y poseł francusk i 
w  S ofji m ark iz  de K ergariow , k ró l szwedz­
k i p rzysłał jak o  swego przedstaw iciela ge­
n e ra ła  de Reuterswraerd. Ja k o  osta tn i z po­
śród gości żałobnych zjaw ili się członkowie 
rządu  bułgarsk iego  z prem jeren? F iloffem  
n a  czele. .

O godzinie 9.15 w katedrze, w k tó re j zło­
żono setk i wieńców, zgrom adzili się goście 
żałobni. U roczysty  m istyczny n astró j p a ­
nu je  w św iątyni, łagodnie ośw ietlonej św ie­
cznikam i. Pow oli w ypełnia św iątynię dym 
kadzideł, wynoszących się z pylonów7. 
Z chóru  poczynają się wznosić pienia ża­
łobne, tonąc wśród potężnych sklepień k a ­
ted ry . W nierównomiernych odstępach roz­
legają się podobne do organów głębokie 
uderzenia wielkiego dzwonu z wieży.

Na podwyższonym katafalku, po­
dobnie jak i w dniach poprzednich, 
spoczywa jeszcze zgasły car w mun­
durze generała armji bułgarskiej.

I I  stóp jego ro zposta rty  je s t sz tandar kró­
lew ski w biaio-z’clono-czerwonych barw ach 
B u łg a rji oraz z herbem  rodziny kró lew ­
sk ie j: lwem na  czerwonem polu. Straż ho­
norową trzymają generałowie i oficerowie. 
Obok katafalku w pobliżu głównego ołta­

rza, zajmuje miejsce 11 metropolitów buł­
garskiego Kościoła narodowego^ w w yszy­
wanych złotem ornatach, a  za n im i u s ta ­
w ia ją  się pozostali biskupi, przeorzy i  sze­
reg  innych dostojników  kościelnych, ogó­
łem około 100 przedstaw icieli duchow ień­
stw a, K irem  okry te  sz tandary  licznych p u ł­
ków otaczały ołtarz.

Naprzeciw  tro n u  królew skiego, obitego 
kirem , u staw iły  się specjalne delegacje za­
graniczne. W  przednim  rzędzie stoi delega­
c ja  niem iecka z w ielkim  adm irałem  Raede- 
rem  na czele, obok niego generalny  m arsza­
łek polny K eitel, sek re tarz  stan u  von 
S teengrach t i pozostali członkowie delega­
cji.

W ielkie poruszenie wśród zgroma­
dzonych wywołało przybycie 

JKMości królowej-wdowy w głę­
bokiej żałobie, a u boku jej kro­
czył JK W ysokość książę Cyryl.

Za nim i postępuje najb liższa rodzina: 
JK W ysokość księżniczka E udoksja, księż­
na M adjeżda oraz książę A lbrecht von 
W iirtenbetrg, ja k  rów nież JK W ysokość 
księżniczka M afalda von Hessen.

Rozpoczyna się msza żałobna według u- 
roczystego obrządku prawosławnego. Za­
p a la ją  się świece w rękach osób, k tó re  by­
ły królow i najbliższe za życia, rozbrzm ie­
wa chó r i reispoimsorja śpiew ane przetz d u ­
chow ieństw o i na chórze.

Następnie sędziwy metropolita wi- 
dyński Neofit, wiceprzewodniczący

Po odprawieniu uroczystych modłów nad 
śmiertelnemi szczątkami króla zamykają 
trumnę.

Poprzedzaną przez duchow ieństw o, cho­
rągw ie i wieńce wynoszą trum nę z kościo­
ła  na law etę na swych barkach  m in ister 
wojny, m in is te r spraw  zagranicznych, wi-

Berlin, 6 w rześnia. F o rm acje  m yśliw ców  
niem ieckich zm usiły  do w alki nad M orzem 
A drja tyck iem  dnia  3 w rześnia w godzinach 
południow ych form ację  a ljancką, sk ład a­
jącą  się z 34-ch 4-m otorowych bombowców. 
W  pobliżu m ałej g ru p y  wysp T rem iti do­
szło na w ysokości 5—6900 m etrów  do zacię­
tych w alk  pow ietrznych. N iem ieckie m y­
śliwce zaatakow ały  ze w szystkich s tro n  
i bez w łasnych s tr a t  zestrzeliły  14 spośród 
34 sem olotów pólnocno-am erykańskich.

W iększość zniszczonych bombowców S ta ­
nów Zjednoczonych spadła  do m orza, za- 
ledwo kilku  udało się dotrzeć do kontynen­
tu  włoskiego, gdzie jednak  w skutek cięż­
kich uszkodzeń, poniesionych w w alkach 
pow ietrznych, rozbiły  się. W szystkie a ta ­
kujące sam oloty, jak^ zdołano zaobserw o­
wać z zupełną pewnością, zrzuciły bomby 
przym usow o do m orza. R ozbite resztk i for-

św. Synodu, wchodzi na ambonę, by 
w ygłosić mowę żałobną.

P rzypom ina on o tern, że zm arły  m o n ar­
cha  nosił im ię tw órcy  pierw szego państw a 
bułgarskiego, jako też  i tw órcy bu łgarsk ie­
go kościoła narodow ego. Za jego wzorem 
zjednoczyły on swój n aró d  i pracow ał bez 
w ytchnienia nad  jego dobrobytem  i nad 
podciągnięciem  go wzwyż. To też zjedno­
czony naród bułgarski opłakuje swego kró­
la i ojca, który był uosobieniem i wzorem 
tego wszystkiego, co jest dobre, wzniosłe, 
szlachetne i wielkie.

C ar B orys I I I  zm arł na  królew skim  
sw ym  posterunku  w niestrudzonej służbie 
d la narodu  bułgarskiego. U m arł on w sku­
tek p rzepracow ania i przem ęczenia, w sku­
tek bezprzykładnego pośw ięcenia _ osoby 
sw ej d la  królew skich swych obowiązków, 
k tó re  spraw ow ał ja k  najgodniej i p rzy ­
k ładnie przez okrągło  25 lat. Zejście jego 
ze św iata, to  uby tek  części duszy jego n a ­
rodu. — O sierocona B u łg a rja  op łakuje  
swego przykładnego, ukochanego i  tak  
rychło  a niespodziew anie zm arłego cara- 
T akiem i to słow am i najw yższy duchow ny 
dosto jn ik  B u łg a rji dał w yraz  głębokiej 
żałobie, k tó ra  ok ry ła  Sofję _ i ca ły  k ra j. 
N astępnie opisuje on życie i  dzieła k ró la . 
M etropolita  zakończył swe przem ów ienie 
żałobne ślubow aniem , że naród  b u łgarsk i 
służyć będzie w iernie i  posłusznie m łode­
m u i niepełnoletn iem u jeszcze królow i Sy* 
meonowń II .

ceprzewodniczący S obrania , prezydent n a j­
wyższego sądu  kasacyjnego, czterej posło­
wie oraz dw aj generałow ie bu łgarsk ie j s i­
ły  zbrojnej. H onorow a fo rm acja  w ojsk 
p rezen tu je  broń.

Podczas gdy na rozległym  p lacu  roz­
b rzm iew ają dźwięki ho ra łu , odegrane przez

m acyj pow róciły  przez te ry to rju m  włoskie. 
Północni A m erykanie  już  w dniu  2 w rze­
śn ia  ponieśli dotkliw e s tra ty , kiedy m y­
śliwce niem ieckie zaatakow ały  form acje 
bombowców Stanów  Zjednoczonych w cza­
sie przelotu nad rejonem  w ybrzeża połu- 
dniowo-w 1 osk iego i zniszczyły 18 z pośród 
a tak u jący ch  sam olotów.

Generał Franco w Burgos.
Madryt, 6 w rześnia. G enerał F ranco  przy­

był w sobotę wieczór w tow arzystw ie sw ej 
żony i córk i do B urgos, gdzie został powi­
tan y  przez m in is tra  p a r tj i  A rrese. Tysiące 
m łodych falangistów  ze w szystkich części 
H iszpanji. baw iących z okazji uroczystości 
1000-iecia K a s ty lji  w B urgos, w itały szefa 
państwa.

Zawiodły spadochrony 
amerykańskie.

Szanghaj, 6 w rześnia. Jap o ń sk ie  w ładze 
w ojskowe donoszą, że wszyscy lo tn icy  am e­
rykańscy , k tórzy  w czasie a taków  na H an- 
kau  i na  teren  W uczang w dniu  21 i 24 
sierpnia  by li zmuszeni zeskoczyć ze sp a ­
dochronam i, u trac ili przytem  życie. Ja k o  
powód tego fak tu  pod ają  władze w ojsko­
we, że spadochrony am erykańsk ie  sporzą­
dzone są z jedw abiu  sztucznego. W iele z 
tych spadochronów  wogólo się nie otw orzy­
ło, podczas kiedy reszta  objęta została po­
żarem  w skutek isk ry  lub  tra fien ia  poci­
skiem. Zw raca się uw agę na to, że n ie 
stw ierdzono czystego jedw abiu  w żadnym  
ze znalezionych spadochronów .

kapelę m uzyczną g w ard ji królew skiej, 
w śród wolnego i żałobnego bicia dzwonów 
na wieżach m iasta  Sofji. wśród żałobnego 
huku pożegnalnego dział wznosi się skro­
mną, dębową trumnę na lawetę, o k ry tą  
sztandarem  królewskim . W olnym  krokiem  
rusza kondukt żałobny. P rzed  tru m n ą  k ro ­
czą członkowie rządu. Po obu s tro n ach  
zwłok królew skich postępuje w ysokie du­
chowieństwo. Bezpośrednio za law etą  idzie 
królow a w raz z b ra tem  zm arłego k ró la , 
księciem  Cyrylem  oraz resz ta  członków 
domu królew skiego. N astępnie  delegacje 
zagraniczne, prow adzone przez przedstaw i­
cieli szefa państw a, a na ich czele kroczy 
wielki adm ira ł Raeder, form acje honoro­
we^ bułgarsk iej siły  zbrojnej, niem iecki ba- 
ta ljou  honorow y oraz w łoska kom pan ja  
honorow a. Za nimi postępują  goście żało­
bni, k tórzy  brali udział w uroczystościach 
kościelnych.

Kondukt żałobny posuwa się pryncypal- 
ną ulicą Sofji. Z pow agą i ze łzam i w o- 
czflch pochylają  się głow y w ielu setek ty ­
sięcy tych w szystkich, k tó rzy  żałobę od­
czuw ają w sercu za ukochanym  swym m o­
narchą. Przed zam kiem  zatrzym uje się na 
chw ilę law eta, na  k tó re j spoczyw ają śm ier­
te lne szczątki króla. W samem sercu sto­
licy kraju, przed świątynią Sweta Nedelja, 
jak również przy dworcu kolejowym od­
bywa się jeszcze ostatnia uroczystość ża­
łobna. Zanim  jeszcze odejdzie pociąg ze 
zwłokam i królewskiemu, jeszcze raz  defilu ­
j ą  form acje w ojskow e przed trum ną, spo­
czyw ającą na lawecie. Z sercem ściśniętem  
żałobą patrzy ludność bułgarskiej stolicy  
na niepowrotny już odjazd swego króla.

Generalicja pożegnała króla ] 
Borysa.

Sofja, 6 września. W  sobotę przedpołud­
niem pożegnał zm arłego kró la  B orysa  m i­
n is te r w ojny generał-porucznik  Ciohoff. 
N astępnie u tru m n y  złożyli wieńce wszyscy 
kom enderujący generałow ie, generałow ie 
dyw izji a rm ji bu łgarsk ie j oraz delegacje 
w szystkich bu łgarsk ich  garnizonów . W, 
dalszym  ciągu  około 200 wieńców złożą de­
legacje wszelkich bułgarsk ich  szkół.

Bez p rzestanku  przy jeżdżają  delegacje ze 
w szystkich stro n  B u łgarji. aby  złożyć o- 
s ta tn i  hołd narodu  bułgarsk iego  przed 
sw ym  zm arłym  m onarchą i aby się  z nim  
pożegnać. Zauważono na m iejscu rów nież 
delegacje z południow ej D obrudży, z Ma- 
cedonji i T racji.

Członkowie poselstw a niem ieckiego i w ło­
skiego z posłam i Becherle i M cmelli na 
czele złożyli też wieńce u stóp  sa rk o fag u  
zm arłego ca ra  B orysa  I I I .

Australia widzi słabość Anglji.
Genewa, 6 września. Bardzo ponury o- 

braz przyszłości gospodarczej Anglji na­
szkicował ostatnio — jak  podaje gazeta 
edinburska „The Skotsman“ — w swem 
przemówieniu były prem jer australijsk i, 
Menzies. Oświadczył on, iż xAnglja z wojny 
tej wyjdzie „z niesłychanie osłabionem kon­
tem zamąrskiem“ oraz z bardzo silnie, prze­
rzedzoną flotą handlową. W szystko to nia 
wróży dla A usłra lji nic dobrego.

Lotnicy amerykańscy ostrzeliwali 
turecki statek.

Stambuł, 6 września. Agencja Reutera 
donosi ze Stambułu, że turecki statek  mo­
torowy „Kielomeic“, przybywa jący do pew­
nego małego portu przy morzu Egejskiem, 
miał na swym pokładzie jednego zabitego 
i dwóch rannych. W czasie swTej podróży 
był on zaatakowany ogniem karabinów 
maszynowych przez pięć am erykańskich 
samolotów.

Ostatnia droga Cara-ZjednoczYciela.

Ciężka klęska formacYj bombowców Stanów 
Zjednoczonych nad morzem Adrjatyckiem.



BAŁKAN — naturalna twierdza Europy.
0 możliwościach inwazji aljanckiej do tej części naszego kontynentu.

Włoskie komunikaty wojenne.
Bitym, 6 w rześnia . W ioski kom u n ik a t w ojenny * 

n iedzieli 5 w rześn ia  brzm li 
N'a froncie  k a lab ry jek im  n iep rzy jac ie l pod *r<nn o- 

sloną  fo rm acyj lotniczycli, przy wzmożonym uoply- 
w ie wojsk 1 sil pancernych  oraz krążow ników  śred ­
n ie j w ielkości posuną! sic dalo j n a  teren  zaplecza, zaj- 
m ująo n a ty ch m iast k ilka  m iejsoowości Pom iędzy m ie j. 
seow ościam i Palm i i B .ngnara oddzia»y obronno po od-

nftiwnp<rA I rn n t .l fn f fp n ti i  n ro if tk  h r v t V i s k i f h . WVSI1-
w szczupłych granicach czasowych ze względu
na w arunki atmosferyczne. Granice te jednak na 
ten rok zakończą się już po kilku tygodniach.

W zakończeniu dziennik wskazuje na istnieją­
cą możliwość aljanckiej próby lądow ania na 
tym obszarze Europy i podkreśla przytem, że

ta część Europy, wykształcona Już przez naturę 
do rozmiarów niezdobytej twierdzy, może być 
zdobyta tylko wtedy, jeżeli jej załoga nie będzie
zgodna i niejednolicie dowodzona. Ta jednolitość 
jednak ~  kończy dziennik — ,,po raz pierwszy 
w historji jest obecnie niezaprzeczalnym faktem".

Dalsze &m M ii I t ó a i i l i  i i i tanxli 
i iidziseb vzv hezskutetznisii priiiaiai pr;ełaii ana

Berlin, s  w rześnia . N aczaln. komanda niemieckich  
i l ł  zbrojnych komunikuje z głównej kwatery FOh- 
rera w dniu 5 września:

Walki obronne na południu i w środkowej połaci 
frontu wschodniego trwały także wczoraj przez cały 
dzień.

W Zagłębiu Donieckiem, na zachód cd Charkowa 
I koło Szewska odparto w zaciętych walkach silne 
ataki nieprzyjacielskie. Podczas kilkakrotnych, bez­
skutecznych prób przełamania, podejmowanych przoz 
bolszewików na zachód od Kirowa I południowy za­
chód od Biały], nieprzyjaciel poniósł szczególnie cięż­
kie straty w czołgach i ludziach.

W zatoce Fińskiej baterjo nadbrzeżne marynarki 
pa wycple Tytrers zatopiły z pośród zespołów bolsze­
wickich okrętów wojennych wyławlacz min, a drugi 
ciężko uszkodziły. Lekkie jednostki niemieckiej ma­
rynarki wojennej zestrzeliły wczoraj w tym  samym  
rejonie morskim 4 bombowca sowieckie.

S iły  brytyjskie, wysadzone no ląd na półwyspie 
kalabryjskim, zdołały w dnia wczorajszym tylko nie­
znacznie rozszerzyć swój przyczółek mostowy, eho- 
ciaż przeciwstawiały się Im zaledwie słabe siły  nie­
mieckie I włoskie. Podczas ataków lotnictwa na nie­
przyjacielskie siły , wysadzone na ląd, czybkie nie­
mieckie samoloty bajowe uzyskały trafienia bomba­
mi ciężkiego kalibru na krążowniku nieprzyjaciel­
skim.

W wyniku ataków lotniczych na miejscowości, po­
łożone w okupowanych obszarach zachodnich, po­
w stały w dzielnicach m ieszkaniowych zaatakowa­
nych m iast poważne straty wśród ludności cywilnej 
I zniszczenia w budynkach. Zestrzelono 5 samolo­
tów nieprzyjacielskich. Jednostki ubezpieczające 
marynarki wojennej zatopiły nocy ubiegłej przed 
północno-francuskim rejonem wybrzeża 4 ścigacze  
brytyjskie, a na piątym wznieciły pożar.

Silne ataki sowieckie trwają nadal.
Berlin, 6 września. Naczelna Komenda Niem iec­

kich sił zbrojnych komunikuje z Głównej Kwatery 
Fiihrera w dniu S września:

Silne ataki Sowietów w łuku Dońca, w rejonie 
Charkowa, oraz na południowy zachód I na zachód 
od WJazmy trwają dalej w niszmnłejszonem nasile­
niu.

Lotnictwo skutecznie wspomagało oddziały wojska 
lądowego staczające ciężką walkę obronną. W czasie 
od 2 do S września nieprzyjaciel stracił 18S samolo­
tów.

Na półwyspie Kalabrjl, brytyjskie siły , które wy­

lądowały, jedynie zwlekając wystąpiły • przeciwko
słabym niemlecko-włoskim siłom zabezpieczającym. 
Jedynie na kilku miejscach doszło do potyczek.

Ubiegłej nocy nieprzyjacielskie zespoły lotnicze 
przeprowadziły ataki terorystyczne przeciwko rejo­
nowi miast Mannheim i Ludwigshafen. Ludność po­
niosła straty. W kilku dzielnicach m iast powstały  
znaczno spustoszenia, przeważnie wskutek rozległych  
pożarów.

M yśliwcy nocni | arłylerja przeciwlotnicza, według 
dotychczasowych stwierdzeń, zastrzeliły 37 pośród
atakujących bombowców.

I M  usiłuje u M  siu na morze os.
Genewa, fi września. W iadom ość wio&ka, 

że sow iety  zg łosiły  już w W aszyngton ie i 
w L ondynie żądanie um ieszczenia sta łego  
sw ego reprezentanta na S y cy lji, potw ierdza  
sit* ua podstaw ie pew nego doniesienia R eu­
tera z W aszyngtonu. W  sobotę wieczorem  
podano do w iadom ości publicziuej w sto li­
cy  S tanów  Zjednoczonych d oniesien ie u rzę­
dowe. w edług którego tw orzy sie kom itet, 
w którym  zasiadają także przedstaw iciele  
bolszewików. K om itet ten zajm ować się ma

zagadnieniam i, „którą w yn ik ają  z operacyj 
ua m or/u  Śródziem nem “.

P lutokraci gotow i w ięc są oddać rów nież  
kraje sąsiadujące z morzem Śródziem uem  
jako teren łow czy clla bolszewizm u. Tem- 
saniem  kom pletuje sic  ich zdrada, popełnio­
na w stosunku do Europy. W szystk ie  na­
rody, zainteresow ane zagadnieniam i śrócl- 
ziem nornorskiem i, . .powinny teraz poznać, 
ile  m ają do zaw dzięczenia ciężkiej walco, 
jaką stacza niem iecka s iła  zbrojna na 
wschodzie.

Aoki d z i ę k u j e  Mondżurji.

dzonego na  lad, m u sia ły  w ycofać się. W re jo n ie  u a  
wschód od B a g n a ra  i w fo rty fik ac jach  górsk ich  w 
re jon ie  Aspromemto są  w toku gw ałtow ne w alki W io. 
„kie oraz niem ieokio sam oloty m yśliw skie i bojowe 
a takow ały  s ta tk i do w ysadzan ia w ojsk, oddziały, 
znajd u jące  sie w m arsze  i w ojska pancerne  prze­
ciw nika. T rafiono  ciężko bom bam i jeden  krążow nik , 
a  liczno Ułale lodzie zatopiono.

N aloty  m iały  m iejsoo w prow incji N eapolu, B rin ­
disi, T aren tu  Oraz na  m iejscow ości T o rrac in a , gdzie 
sam oloty  n iep rzy jac ie lsk ie  zbom bardow ały  cen trum  
m iasta  o raz  o strze la ły  ludność m iejską  z b ron i po­
kładow ej, pow odując przez to ciężkie szkody i liczni; 
s t r a ty  Podczas operaey j tego dinia zestrzelono 5 sa ­
molotów n iep rzy jac ie lsk ich .

Rzym, G w rześnia . W łoski kom unikat, -wojenny z  
poniedziałku  p osiada  n as tępu jące  brzm ienie:

N aczelne dowództwo w łoskich sił zbro-jnych kom u­
n iku je :

W łoeko-niem leckie w o jska  w K a la b r jl , po dzielnej 
obron ie  terenów  w ybrzeża, przeciw ko n iep rzy jac ie ­
lowi przew ażającem u w ludziach  i m a te rja le , z a j­
m u ją  nowe stan o w isk a  obronne. L o tn ictw o k o n ty ­
n u u je  sw e a ta k i przeciw ko n iep rzy jac ie lsk iem u  do­
wozowi i uw ik ła ło  w ciężkie w alk i ang ie lsko -am ery ­
kański u zespoły lotnicze, k tó re  w spom agały oiw racje 
laku jące . N a m orzu A cłrjatyokiem  jed n a  z  naszych 
korw et pod dow ództw em  kap itan a-p o ru czn ik a  Ric- 
cardo  Gladi z T ry je s tu  za lo p iła  n iep rzy jac ie lsk ą  
łódź podwodną.

N ad teren am i A versa , C apua, F orm ia . V illa  L i- 
te rn o  i V iterbo m iały  m iejsoo a ta k i  lo tn icze: dw a 
ozterom otorow e i jeden  dw um otorow y sam olot, które- 
n a  bardzo znacznej w ysokości zosta ły  uw ik łane  w  
wallkę z w łoskim i m yśliw cam i, rozb iły  się  na  ziem i: 
czw arty  sam olo t tr a f i ła  a r ty le r ja  przeciw lo tn icza w  
B rind isi, sam olo t spad ł obok Copertiuo.

Znowu zniszczono dwie świątynie 
w Bolonji.

Rzym, 6 w rześnia. W  czasie  ataku lo tn i­
czego w ykonanego w  czw artek przeciwko  
m iastu  B olon ii, zniszczone zosta ły  m. i. ko­
śc io ły  św . F ilipa i św. Jakóba. W  pobliżu  
sam ego kościoła  San C andriauo spadło  12 
bomb, któro nie ek sp lodow ały.

Dziennik szwedzki 
o bombardowaniu kościołów.

Sztokholm , 6 w rześnia. „N iszczenie k o ­
ścio łów  i zabytków  kulturalnych , jak iego  
dokonuje system atyczn ie lo tn ictw o  b ry­
ty jsk ie  i pólnocno-am erykańskie w m ia­
stach  niem ieckich i w łosk ich , je s t  barba­
rzyństw em  i plam ą na aljanckiej taktyce  
wojtm>nej“ — stw ierdza „GoŁebocrgs Mor- 
gen.post“

Nowy tom 
„Acta Apostolicae Sedis".

Rzym, 6 w rześnia. U kazał się  n ow y tom  
oficja ln ych  doniesień z W atykanu, p. t. 
„Acta A posto licae Sedis". Zaw iera on n a j­
nowsze publikacje papieskie, m. in. także 
ogłoszony już lis t  papieski, w ystosow an y  
do generalnego w ik arjusza  R zym u po 
pierwszem  zbom bardow aniu m iasta , jako-  
też i lis t kardynała sekretarza stanu, w zy­
w ający  ca ły  św ia t do m odłów  na dzień 15 
sierpnia. _______

Wydobyto 107 zabitych 
z pośród ludności paryskiej.

Paryż, 6 w rześnia. A tak  brytyjsko-am e- 
rykańskicli bom bowców na teren w ielk iego  
P aryża  w dniu czw artej rocznicy w sp ó l­
nego w ypow iedzenia w ojn y  N iem com  przez 
A u glje  i Francje, o k tórym  to ataku  już  
donoszono, coraz w yraźniej zarysow uje sic  
jako akcja terorystyczna, w ym ierzona prze­
ciw ko ludności francuskiej. Mimo, że na­
tychm iast po odlocie form acyj lotn iczych  
przystąpiono do pracy ratunkow ej, w ydo­
byto dotąd dopiero 107 zabitych  ze zni­
szczonych dom ów m ieszkalnych . L iczba  
rannych podw yższyła  sie  tym czasem  ju ż  
na przeszło 450 osób.

Do w alk i przeciwko am erykańskim  for­
m acjom  bombowców n atychm iast sta rto ­
w ały  m yśliw ce niem ieckie. W edług rapor­
tów dotychczasow ych strąc iły  one 18 bom ­
bowców, lub też tra fiły  je  tak ciężko poci­
skam i, że liczyć sie  trzeba z ich zniszcze­
niem. ______

Katastrofa komunikacyjna 
we Francji.

V ichy, fi w rześnia. W pobliżu M ontpelier  
przy niestrzeżonym  przejeździe k olejow ym  
zderzył sie  autobus z pociągiem  tow aro­
wym . W skutek s iły  zderzenia autobus był 
w leczony około 90 m przez pociąg- Spośród  
w ielu  pasażerów'. 4 poniosło śm ierć na rnie.i- 
seu, natom iast 20 osób z eieżkiem i ranam i 
m usiano odstaw ić do sąsied n iego  szpitala.

Berlin, 6 września. W artykule pod nagłów­
kiem „Inwazja na Bałkany?" analizuje „Berliner 
BBrsen Zeltung" możliwości ewentualnej inwazji 
aljanckiej do tej części Europy.

„Twierdza E uropa" — stwierdza na wstępie a r ­
tykułu — „posiada w samej naturze swego wspa­
niałego budowniczego. Dodać przytem należy, że 
dzięki potężnym wysiłkom niemieckich pionie­
rów fortecznych, organizacji Todt, Służby Pracy 
Rzeszy i wszystkich niemieckich organizacyj p ra ­
cy objekty forteczne, dane przez naturę, zostały 
umocnione nic do zdobycia, a dzięki udoskonalę, 
n iu  oręża obronnego, zapewniono załamanie się 
każdego ataku, wymierzonego przeciwko tw ier­
dzy Europie".

Po wyliczeniu licznych masywów górskich, za­
mykających na wzór twierdzy południowo- 
wschodnią Europę od południa i wschodu, arty ­
ku ł stwierdza w dalszym ciągu: „Niemieckie sity 
zbrojne w braterskie.m i koleżeńskiem współdzia­
łaniu z narodam i południowo-wschodniemi, Ru­
munam i, Bułgarami, Chorwatami, Słowakami i 
W ęgrami strzegą twierdzy Europy na południo­
wym wschodzie.

Cztery bramy umożliwiają dostęp do 
twierdzy Europy od wschodu i południa.

Brama bessarabska nad Dniestrem jest zam knię­
ta, ponieważ Niemcy i wojska sprzymierzone 
przesunęły front przeciwko bolszewikom od Dnie­
stru  aż do przyczółka mostowego nad rzeką Ku­
bań, a Rumuni trzym ają silnie w swych rękach 
dzięki skutecznej twórczej adm inistracji kraj 
T ransistrji przed bram ą bessarabską. Nieustanna 
czujność jednostek floty rum uńskiej i niemiec­
kiej oraz stra ta  wszystkich wielkich portów wo­
jennych, a nadto obrona wybrzeży Rumunji i Bul- 
garji udarem niają jakąkolwiek akcję sowiecką na 
obszarze morza Czarnego. To przez naturę stwo­
rzone jako jezioro śródlądowe morze jest rów ­
nocześnie zaryglowane od strony Bałkanów dru ­
gą bram ą, mianowicie Bosforem i Dardanelami, 
k tóre pilnie dbająca o swój neutralny charakter 
Turcja, zamyka od wszelkiego przejazdu i prze­
marszu.

Daleko na południu znajduje się ryglująca 
pozycja Krety 1 liczne wyspiarskie forty, 
zamykające wal forteczuy południowo- 

wschodniej Europy.

Bułgarzy chronią strefy wybrzeży tureckich, a 
trzecia bram a Saloniki znajduje się silnie w rę­
kach niemieckich. Strome svybrzeze greckie unie­
możliwia jakąkolw iek większą operację lądowa­
nia, zaś czwarta bram a, mianowicie cieśnina 
O tranto, umożliw iająca wejście na morze Adrja- 
lyekie jest zamknięta, a strome wybrzeża nad 
tein morzem są silnie strzeżone przez wojska 
chorwackie. W ten sposób południowo-wschod­
nia Europa słoi silnie uzbrojona przeciwko wszel. 
kim atakom na podobieństwo nastroszonego 
jeża*.

Zkolei dziennik stawia pytanie, z której stro­
ny Anglosasi mogliby podjąć próbę wtargnięcia 
do twierdzy Europy na południowym wschodzie, 
przyczem zauw aża, że warunkiem inwazji a ljanc­
kiej od południa byłoby zdobycie Krety i n a j­
ważniejszych wysp na morzu Egejskiem.

Od zachodu ewentualna inwazja mogłaby 
nastąpić dopiero po zdobyciu wielkich 

obszarów Włoch i ich zabezpieczeniu.

W prawdzie Anglosasi mogą posiadać do swej 
dyspozycji dywizje, form acje lotnictwa i tonaż 
dla ataku na południowo-wschodnią Europę, jed­
nak w arunki tego ataku, jak podkreśla dziennik, 
są znacznie trudniejsze, niż na Sycylji. Dziennik 
zwraca przytem uwagę na większą odległość od 
portów  wypadowych, na niegościnny charakter 
wybrzeża Bałkanu i małą ilość odpowiednich 
portów’ do lądowania. Już z tego faktu można 
sobie zdać sprawę o trudności ewentualnej inwa­
zji aljanckiej do południowo-wschodniej Europy, 
Przytem rachuby na poparcie anglosaskiej inwa­
zji bałkańskiej przez ludność miejscową polega 
na  fałszywych przesłankach. Bandy partyzantów, 
jak stwierdza dziennik, zostały rozbite, u Ich re­
sztek nie można uważać za element bojowy, zdol­
ny do udzielenia pomocy. W końcu należy jeszcze 
w ziąć pod uwagę, że jeżeli chodzi o zakrojoną na 
w ielką skalę operację lądowania w południowo- 
wschodniej Europie, to może ona nastąpić tylko
■ M n m n a a a a a M O N M M M a i

H singking, 6 w rześnia. B aw iący  tu w 
odwiedzinach m inister dla W ielkiej A zji 
W schodnej K azuo A oki w yg łosi! przem ó­
w ien ie przez rad jo  w H singk ing . W yrazi! 
on w uiem  sw oje podziękow anie i uznanie  
dla w spółpracy, jaką  w ykazałp M andżu- 
kuo przez dostarczanie surow ców  dla Ja- 
ponji. D ostaw y te sk ład a ły  sie g łów n ie ze 
sta li, w ęgla  i m etali, n ie będących żela­
zem.

W  związku ze wzm ocnieniem  oporu An* 
gl o-Am erykanów  ośw iadczył, że narody te 
nigdy nie będą w stan ie złam ać czołow ego  
stanow isk a  Jap onji na oceanie Spokojnym , 
zabezpieczonego w spauialem i zw ycięstw a­
mi. Aoki podkreślił jednak konieczność do­
prowadzenia produkcji na terenach północ­
nych do najw yższego stanu, aby w ten spo­
sób  przeciwstawić, s ię  zalew ow i am erykań­
skiej produkcji zbrojeniow ej. WTkońcu m i­
n ister podniósł także gorliw ą  współpracę  
terenów południow ych, jak ie  ostatn io  zw ie­
dził, z Japonją, jak  rów nież s iln e  zdecydo­

w anie Chin narodowych w kierunku po­
m ocy i so lidarności przy użyciu  w szystk ich  
s ił z Japonją.

Ishawaf znowu w Nankinie.
N ankin, 6 w rześnia. Japoński doradca  

gospodarczy rządu narodowego, Setaro Is- 
haw ata powrócił do N ankinu po trzy ty ­
godniow ym  pobycie w sto licy  japońskiej, 
gdzie odbył konferencje z czołow ym i ja ­
pońskim i politykam i i czynnikam i goepo- 
darezem i na temat stosunków  gospodar­
czych chińsko-japońekich i ich w yzysk a­
nia na korzyść w ojny w e W ielk iej A zji 
W schodniej.

Polityczna bezładność 
w łonie aljantów.

Genewa, 6 września. Tygodnik angielski „News 
Statesm ann and N ation" stwierdza, iż wszelkie 
dotychczasowe niepowodzenia aljantów  przypi­
sać należy niedojściu do skutku „frontu poli­
tycznego". Bardzo liczne były dotychczas roz­
czarowania Niemcy w ręku swym trzym ają 
wszystkie karty, podczas gdy strategja polityczna 
aljantów  jest „Ociągająca i pozbawiona idei". 
Nie wykorzystano dogodnych okoliczności, a po­
pełniono wielkie błędy Twierdzili oni. że walczą 
za wolność i demokrację, przyczem zasady le sta­
rali się udokum en'ow ać w karcie atlantyckie|. 
Stało się to jednak w taki sposób niewyraźny i 
niesłychanie osólny, iż każdy czytając słowa te 
przypomnieć sobie musi niewątpliwie przyrze­
czenia Wilsona, oraz konferencję wersalską, — 
gdzie przyrzeczeń tych nie spełniono.

Kończąc czasopismo jeszcze raz podkreśla, iż 
stra 'eg ja  Anglików i Amerykanów jest rzeczy­
wiście słabą. Jest ona niestała i wzbudza u każ­
dego nieprzyjem ne uczucie. Prawdopodobnie nie 
mogą się oni zdecydować i sami nic wiedzą, cze­
go chcą.

Lctnłcy angielscy naruszają 
neutralność szwedzką.

S to c k h o lm , 6 w rześnia. „D agens Nyhe- 
ter“ donosi z M alino, że siln a  form acja  
bom bowców an gielsk ich  przeleciała w  so ­
botę w nocy ponad szwedzkiem  m iastem  
M almo. Czynne były baterje obrony prze­
ciw lotn iczej w MalmS.

Katastrofa bombowca 
Stanów Zjednoczonych.

Berno. 6 września. Jak  donosi dziennik  
z D om odsola, w pobliżu tego m iasta g ra ­
nicznego runął na ziem ie pewien bom bo­
wiec am erykański. N ależał on do sztafety , 
'-fóra brała udział w bom bardnwauiu B o­
lon ji i która znv-fjtf, od jedzona przez my- 

Avr w łoskich w kierunku północnym . 
Sam olot ten u siłow ał przelecieć S im plon, 
a wiec granice szw ajcarską. Załoga sk ła ­
dająca s ie  z  siedm iu  osób w zięta zosta ł*  
do niew oli.

Premjer Finlandji przed parlamentem.
Helsinki, 6 września. Na tem at odbytego w 

piątek posiedzenia parlam entu z wyłączeniem 
jawności, wydano następujący kom unikat urzę­
dowy:

\Y  gmachu "arlam eutu  odbyło się o godzinie 
10 pełne posiedzenie, na którem  prem ier Lin- 
konies na podstawie paragr. 36 regulaminu zło­
żył paza porządkiem dziennym oświadczenie 
na tem at sytuacji politycznej.

Prem jer podkreślił na wstępie, że niezłomna 
wola obronna arm ji fińskiej stanowiła wzór 
dla narodu, który podporządkow ał się ofiarom 
i wyrzeczeniom, wyymaganym przez wojnę. P re­
m jer wyraził wdzięczność całego narodu fiń­
skiego wobec żołnierzy arm ji fińskiej, jego do­
wództwa i jego okrytego sławą naczelnego do­
wódcy za wzorowe poczucie obowiązku.

Z kolei prem jer wygłosił wyczerpujący prze­
gląd sytuacji gospodarczej k raju  oraz poinfor 
mował posłów o przemysłowej i rolniczej p ro ­
dukcji kraju. Szczególną uwagę poświęcił pre­
m jer możliwościom zapewnienia zaopatrzen ia . 
m as w ciągu nadchodzącej zimy.

Główna część oświadczenia, złożonego przez

prem jera dotyczyła zagadnień poilitycżnych. 
Mówca omówił sprawę walki Finlandji w o- 
bronie kraju, jej stanowiska w obecnej sytuacji 
międzynarodowej oraz stosunki Finlandji do in­
nych państw.

Wszystkie dzienniki poranne ze soboty ze za­
dowoleniem wyrażają się w swych artykułach 
wstępnych o jednom yślnej Woli obronnej, jaka 
uwidoczniła się w czasie piątkowej sesji parla­
mentu.

„Uusi Suomi" rozwodzi się na tem at wspól­
nych frontów, utworzonych przez rząd i parla­
ment w celu poparcia polityki fińskiej. Rów- 
nież i dziennik „Helsingin Sandom at" wyraża 
swe zadowolenie z osiągniętego wyniu i z udo­
wodnionej absolutnej jednomyślności w odnie­
sieniu do stanowiska, jakie zajął rząd i parła 
menL

„H ofvudstadsbladet" podkreśla, iż F inlandja 
kieruje się linją jasną, i że rząd wychodzi ze se 
sji parlam entu z tem przekonaniem, że może się 
opierać na stałej opinji narodu przy wykony- 
w auiu ciężkich swych obowiązków.
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Lista ofiar katyńskich.
(tp) Kraków, fi w rześnia. P odajem y  w 

dalszym  ciągu listę o fia r katyńskich, spo­
rządzoną przez teekniezną kom isje P o l­
skiego Czerwonego Krzyża. — M ęczeńską 
śm iercią  polegli:
403S. W rm riynow ici T adeusł — cyw. Drod.1 . 16. 9. 

1911 r. (ZnaW.ioDo: ks. st, st. ofic., 2 fo to g rafio  i 
dowód osohisty).

4909. Simiński Bolesław — kpt. lub por. (Zna.lezio.n/0 
ks. s t at. ofic.).

4100. W ojciechowski J ó ie f  — wojsk. (Znaleziono: do­
wód osob.. iw . szczopieni.i w Kozielski/ i listy).

4101. Widerszal Marceli — kpt., zam. W arszaw a, ul. 
K rólew ska 31. (Znaleziono k a rty  wizytowo i  foto- 
g ra fie ).

4102. Nierozpoznany porucznik.
4103. Nierozpoznany wojskowy.
4104. Nierozpoznany wojskowy,
4105. W incewicz Edward — wojsk. (Znaleziono: leg it. 

nrr.-dn. państw ., Ifigit. sportow a, k a rtę  w izytow ą
i listy).

410G. Bychowicz Jerzy — kpt., syn Mlehala. (Zna-
lc-ziomo: leglt. ofłe. MHWojak na  nazw isko: Swi­
derski Tadeusz i 3 k a r tk i pocztowe).

4107. Bowdziej Jerzy — wojsk. (Znaleziono: logit. 
w ojsk., dowód osobisty , św. szczep, w K ozielsku 
i  listy).

4108. Nierozpoznany wojskowy. 
tlOli. Nierozpoznany podporucznik.
4130. Andrzejewski Henryk — ppor. (Znaleziono: le­

g ity m ację  urzedn.. list. sow iecki kw it na  odo- 
brano przedm ioty w K ozielska).

4111. M yśliwski Hieronim — por. Urodź. 30. 9, 1908 
roki:. (Znaleziono ks. oszcz. PKO, depesza, 2 lis ty  
i k a r ty  wizytowo).

4112. Nierozpoznany wojskowy.
4113. Wronka M ieczysław — wojsk. (Znaleziono: św. 

u c z e p , w K ozielsku i kartk i; z  adresam i).
4114. Nierozpoznany wojskowy.
4115. Batuehowski Witold — por, (Znaleziono: f r a g ­

m en t leg itym acji, l is t i  św iadectw o szczepienia 
w  K ozielsku).

4116. Kcnapka Józef — major inżynier. (Znaleziono: 
k a r ty  w izytow e, lis t i św. szczep, w K ozielsku).

4117. Bigorzewski M ieczysław — wojsk., syn Leona. 
(Znaleziono: sow. kw it nu odebrano przedm ioty, 
fo to g ra fje  i św. szczepienia).

4118. Nierozpoznany kapitan.
4119. Nierozpoznany wojskowy. (Znaleziono nieezyt- 

kw it nu  odebrane przedm ioty  i  św. szczep, w Ko- 
ziclsku).

412G. Nierozpoznany kapitan. (Znaleziono: 3 lis ty  i 
nioczyt. życiorys).

4121. Wnuk Jakćb dr — kanitan. Urodź. 3. 5. h im  r
w W isełce, zam . W arszaw a, u l. R ozbra t 20/18. 
(Znaleziono: leg. ofic. M SW ojsk., ks. oszcz. PKO, 
fo to g ra fje , k a r ty  pocztow e i b ile ty  wizytowe).

4122. Sulkow ski A... — kpt. (Znaleziono list, i kartk i 
pocztowe).

4123. Widernał vel Widerszai Marceli _  ppor. (Znu- 
leziono: zaśw iadczenie, w ydano w M odlinie dn ia  
31. 8. 1939 r., k a r ty  w izytow o i. kw it na  zap ła­
cone składki).

4124. Nierozpoznany wojskowy.
4125. Gołembiowski Marcel! — wojsk. (Znaleziono: 

3 listy  i św. szczepienia).
4126. Gosiewski Jan — wojsk. (Znaleziono 2 listy).
4127. Amerek Jan — wojsk. (Znaleziono: m etryko 

ślubu , pism o Ubezp. Społecznej i św. szczepienia 
w Kozielsku).

4128 Goszczyński Zdzisław — kpt. K aw aler K rzyża 
V irtu ti M iiitari. (Znaleziono: legitym acji! ofic. 
M SW ojsk. leg orderu).

4129. Nierozpoznana osoba w ubraniu cywiinem.
(Zn-doziono kartko z nazwiskami).

4180. Mikulski Stanisław — kpt. (Znaleziono: k a r ty  
wizytowe, fo tog rafje , list, 3 ob ligacje Państw , Po­
życzki D olarow ej).

4131. Nierozpoznany wojskowy.
Ponadto członkowie kom isji technicznej Polskiego 

Czerwonego K rzyża w K atyn iu  znaleźli luźno leżące 
pap iery , a m ianow icie:
1) Gzcwski Wiktor — kpt. (Dowód szczepienia w 

K ozielsko, legitymacji} odznaki wojskow ej, leg it. 
ofic. MSW ojsk, o raz pozwolenie na broń)

2) Piotrowski Feliks — wojsk. Urodź. 1903 r. (Znak 
rozpoznawczy, okresow y b ile t tram w ajow y).

3) Nierozpoznany wojskowy _  ppor. (Znaleziono n ie ­
czytelną ks. st. bJ. o ficerskiej).

*
No liczne zap y tan ia , kierow ano do naszej red ak ­

cji, kom unikujem y, że o in fo rm acje  w spraw ie o fin r 
K atyn ia , w ym ienionych w listach , należy zw racać 
sic do Zarz. Gl. lub okr. placów ek Polskiego Czer- 
wonego K rzyża w W arszaw ie, Kwikowie, Lublinie. 
Kieucach i Lwowie.

Oliver Stewart o myśliwcach 
niemieckich.

Genewa, 6 wrześni a. Znany korespon­
dent londyńskiego ..Evening S tandard", 
O liver S tew art, w jednym  ze swoich arty - 
kułow om aw iał jakość  lotn ictw a niemie- 
ekiego. N ikt w A nglji nie powinien mieć 
w ątpliw ości co do tego, ja k  pisze S tew art, 
iż m aszyny niem ieckie są niesłychanie do­
bre. Zwłaszcza .jeżeli chodzi o m aszyny m y­
śliwskie. to Niemcy bynajm niej nie pozo­
s ta ją  w ty le za a ljan tam i. W zbudzają one 
podziw w szystkich fachowców, k tórzy  
choć raz m ieli sposobność zaznajom ienia 
się z tortu doskonalem i ap ara tam i niem iec­
kiemu.

Banknoty chińskie na wybrzeżu 
południowej Afryki.

Genewa, fi września. Na wybrzeżach A- 
fryk i południow ej, jak  podaje tygodnik  
„Sonntli A frica", fale w yrzuciły ostatn io  
w ielkie ilości banknotów  chińskich. P rz y ­
puszcza się. iż pochodzą one ze statków , 
k tó re  zostały zatopione ria wysokości A- 
fryk j południow ej. Ludność obszarów n ad ­
brzeżnych wezwano do oddania wszelkich 
znalezionych na wybrzeżu tego rodzaju  
przedm iotów.

„Żałosna nędza“ .
Genew a, 6 w rześn ia . Na lem at sy tuacji żyw no­

ść *>wcj w Zw iązku Sow ieckim  przynosi sp raw o­
zdanie dziennik  edynbursk i „Scotsm ann", o p ie ra ­
jąc  się na sp raw ozdan iu  lom bard  o wcin Stanów  
Z jednoczonych za drugi k w arta ł 11143 r. Związek 
Sow iecki — jak  stw ierdza a r ty k u ł — naw et w 
przybliżen iu  n ie p ro d u k u je  tyle środków  żyw no­
ści, aby p o k ry ć  swe m inim alne zapotrzebow anie. 
Z tego pow odu jfeetki tysięcy ton środków  żyw no­
ści sprow adzono  ze S tanów  Z jednoczonw h do 
Związ--> Sowieo;ieRo. D ostaw y te jednak  n ie by­
ły  na tyle obfite, aby m ogły w isto tny  sposób p o ­
p raw ić  sy tuację  żyw nościow ą cyw ilnej ludności. 
R acje je j są  też „ rozpaczliw ie  nędzne".

Kto roipatrufe pretensje dotyczące
szkód wojennych?

Kraków, 6 września. Dekretem z dnia 11 lipca  
1943 Minister Spraw W ewnętrznych Rzeszy upo­
ważnił Rząd GG do załatwiania pretensyj odno­
śn ie  szkód, wyrządzonych wskutek działań nie­
przyjacielskich, napadów partyzanckich itp.

We wszystkich tych przypadkach miarodajnym  
jest Urząd Zaopatrywania W ojskowego, Krakau, 
Zipsergassc Nr. 4.

Utworzenia senatu orzekającego.
Od dnia 1 września br. istnieje przy Urzędzie

Szkód W ojennych senat orzekający. Do jego k o m ­
petencji należy  rozstrzygan ie  zaża’. :u  w spraw ie 
odszkodow ania za rzeczow e szkody w ojenne i 
narodow e w GG. W sk ład  senatu  o rzekającego 
w chodzą trzy  osoby m ianow ane przez S ek re ta ­
rza S tanu  Kządu GG. N om inacja przew odniczące­
go senatu , k tó ry m  jest jeden  z członków  U rzędu 
Szkód W ojennych Rzeszy, następu je  na  w niosek 
m in istra  Spraw  W ew nętrznych  Rzeszy.

Kraków, (5 w rześnia. W ybór zaw odu jest dla
człow ieka bodaj żc iiajważniejszcm  posunięciem  
na eale życic. Odpowiedni wybór czyni człowieka  
szczęśliw ym  lub nieszczęśliwym . Poruszony pro­
blem  w znakomitym stopniu ułatwiają dziś za­
kłady psychotechniczne. KamlcrW do danego za­
wodu poddawany jest w nich szeregu prób, 
które wykażą, czy dany człowiek nadaje się, czy  
też nie na odnośne stanowisko.

Jednym  z tak ich  dobroczynnych dla m łodych 
k an dydatów  insty tucy j jest Z ak ład  P sycho­
techniczny  m iasta  Lwowa. W  sierpn iu  br. zak ład  
ten  zakończył siódm y k u rs zaw odoznaw czy, o r ­
ganizow any pod hasłem  „Gzem będę". W  kursie  
wzięło u dzia ł 31 osób. p rzew ażnie absolw entów  
szkół pow szechnych. Czas p rzeszkolenia o b jął w 
ciągu m iesiąca 112 godzin p racy , p rzeznaczonych 
na  w yk łady  teoretyczne i wycieczki. P rzep ro w a­
dzona na  wstępie ku rsu  an k ie ta  w śród słucha­
czy, .w ykazała  całkow ity  ich b ra k  uśw iadom ienia 
zawodow ego. Podobnie  ja k  na poprzednich  k u r ­
sach, tak  i teraz  o k o ło -80 proc. ku rsis tó w  podało  
w końcow ych ank ie tach  życzenia rozbieżne z ży­
czeniam i początkow ego k w estjonarjusza. Po u- 
św iadom ieniu  zawodow em , zdobytem  na kursie , 
m otyw y w yboru życzeń zaw odow ych by ły  w zna­

czeniu społecznej pozytyw ne. D ow odzą tego t a ­
kie wypow iedzi, jaki zawód podoba się; zawód 
odpow iada zdolnościom , itd. N ajbardz ie j in te reso ­
w ały słuchaczy lekcje  o raz  wycieczki, tak  o rg an i­
zowane, aby uczniom  dać pogląd  na w ielorakość 
życia gospodarczego i społecznego. W ym ow nym  
w yrazem  tego jest jed n a  z odpow iedzi na  p y ta ­
n ie ank iety  końcow ej: „lekcje  i wycieczki dały  
mi okazję poznać św iat gospodarczy i w ybrać w 
nim  dla siebie m iejsce".

Znaczenie i w artość  u rządzanych  kursów  za- 
w odoznaw czych przez zakład  psychotechniczny 
jes t ogrom ne. W  zw iązku z tern Z akład  P sycho­
techniczny organ izu je  zkolei ósm y k u rs  zaw o­
doznaw czy „Czcm będę"; k u rs ten będzie trw ał 
p ó łto ra  m iesiąca i p rzeznaczony jest dla m łodzie­
ży obojga płci, k tó ra  stoi p rzed  tru d n y m  pro b le ­
m em  w yboru zaw odu. Początek  k u rsu  odbędzie 
się 7 w rześnia 1943. O płata za k u rs  wynosi zł. 
40. 7j  kursów  w pierw szym  rzędzie pow inni k o ­
rzystać  uczniow ie 7-mej k lasy  szkoły pow szech­
nej, k tó rzy  za rok będą  absolw entam i. Uczestnicy 
z p row incji mogą zgłosić swój zapis listow nie. 
Zgłoszenia p rzy jm u je  se k re ta rja t codziennie od 
godz. 7.30 Lwów, H andelsstrasse  2/4.

Pomyślny stan zdrowotny w Mischowskiem.
(Zet) Miechów, 7 września. Dzięki stałej 

pracy kolumn dezynfekcyjnych i gminnych 
kemisyj sanitarno-porządkcwych, prowa­
dzonych pod kierownictwem lekarzy rejo­
nowych i lekarzy powiatowych z naczel­
nym lekarzom powiatowym w Miechowie 
na czele, stan zdrowotny ludności powiatu 
jest pomyślny.

Na terenie dawnego pow iatu miechow­
skiego w ostatn im  m iesiącu nie zatonowa- 
no również ani jednego wypadku tyfusu 
plamistego. Sygnalizow ano jedynie  o k il­
ku w ypadkach tej choroby zakaźnej z te­
renu dawnego pow iatu olkuskiego i piń- 
czowskiego.-przyłączonych do pow iatu  m ie­
chowskiego. \V tych m iejscowościach za ­
rządzono zostały  niezwłocznie środki zapo-

| biegawcze celem zlikw idow ania epidemji.
Inno choroby nagminne w powiecie wy- 

! stępowały sporadycznie i były likwidowa­
ne względnie są likwidowane w miarę moż­
ności.

Dzięki zarządzeniom  naczelnego lekarza 
p o w i a t o w e g o  w M iechowie w związku z 
okresem spożyw ania owoców i epidcm ją 
czerwonki, na terenie całego pow iatu za­
notowano do tej pory tylko kilka wypad­
ków zachorowań na tę epidemię. W  tych 
m iejscowościach, k tóre  w yoku ubiegłym  
zagrożone były ©pidemją czerwonki, leka­
rze rejonow i przeprow adzili zawczasu 
szczepienia zapobiegawcze przeciw tej epi­
demji.

W torek

W RZESIEŃ | j  Dziś: M elchiora Dr.
J u tro : Narodź. NMP.

Dziś obowiązuje zaciem­
nienie od 3 . 21.00 do 5.00

Rośliny rolnicze w Gen. Gub. 
pod ochroną rządową.

Kraków, 6 września. Rząd GG. przejął na siebie 
zadania, związane z ochroną rolniczych I ogrodni­
czych roślin uprawnych.

O obrona roślin  — w m yśl roz.p-or z ą42>e<n i a  D ł. R. 
GG. Nr. 70/1943 2 dn ia  31 sie rp n ia  3943 — obej­
m uje w szystkie zarzo/tzenia, w ydane celem z-apobie- 
ffa-nia i zw alczania chorób i &zikodauk«Vw rolniczych 
i ogrodow ych roślin  upraw nych. Dotyczy ona nie- 
iylko żyjących roślin i ich części składowych, lecz 
rozciąga się również na wszystkie produkty i części 
składowe, uzyskane przy zbiorze rcśiin i magazy­
nowaniu celem uzyskania zapasów. Z adania  ochrony 
roślin  dzielą sit* na b adan ia  ociiixmy roślin  o-raz 
służbę kon tro li i ochrony roślin . Obowiązkiem  ba­
d an ia  ochrony roślin  je s t  naukow e badanie chorób 
i szkodników , ja k  rów nież ich zw alczanie i zapobie­
gan ie  im . S łużba kon tro li roślin  nadzoru je  nad p rzy ­
wozem, przewoesem i wywozom w^zy&tkich przedm io­
tów , podlegających ochronie roślin .

Podlega je j rów nież nadrzór nad szkółkam i dirzew, 
p rzedsięb iorstw am i ogroduiczem i, w innicam i i za­
kładam i hodowli nasion , jak  rów nież w ystaw ianiem  
św iadectw  zdrow ia. S łużba ochrony roślin  w ykonuje 
w szystkie pozostałe zadan ia, konieczne do przepro­
w adzenia ochrony roślin. Do badania ochrony roślin 
powołany jest Doświadczalny Zakład Rolniczy Ge­
neralnego Gubernatorstwa w Puławach. Rozporzą­
dzenie o ochron ie ro ln iczych roślin  upraw nych  wcho­
dzi w życie 2 dniem  1 październ ika br.

Czyje są owoce 
spadłe na obcym terenie?

Kraków, 6 w rześnia . W  m yśl kodeksu prawa 
cywilnego, owoce, które spadły z drzewa na 
grunt sąsiedniego ogrodu, należą do właściciela  
tego ogrodu, na którego terenie spadł owoc, — 
o ile nie chodzi tu o teren publiczny.

Jeżeli zatem  owoce z sadu jedneco  właściciela 
spadną  na teren  innego w łaściciela, wów czas ten 
osta tn i może zbierać  je  i zużytkow ać, tak jak  
gdyby w yrosły  na jego własnym terenie . O bojęt­
nym  jest tu ta j fak t, czy owoc spad ł z pow odu 
w strząsów  pow ietrznych, czy też z pow odu n ie­
ostrożności ze s trony  zb ierających  owoce po 
dru g ie j stronie. Nie jest dozwolonem  zrywanie 
owoców z drzewa, względnie z gałęzi, które prze­
wieszają się przez płot 1 sięgają na teren sąsie­

dniego grun tu . N atom iast m ożna poprosić sąsia ­
da. aby pozw olił s trząsn ąć  owoc na jego grunt, 
a potem  zebrać go.

Likwidacja sklepów pożydowskich
(Zet) Miechów, 7 września. W ciągu naj­

bliższych dwóch miesięcy zesłanie prze­
prowadzona na terenie powiatu miechow­
skiego akcja  likwidacyjna wszystkich 
sklepów i handli pożydowskich, zarząd któ­
rych objęli t. zw. komisarze.

Chodzi tu  w pierwszym rzędzie o to licz­
ne sklepy w daw niej zażydzonych m iaste­
czkach. ja k  Działoszyce, Słom niki, Prosao- 

i wice. W olbrom  itd., k tóre  w ykazują m ałe 
obroty  i nie m ają  ra c ji bytu.

■Tako pewnego rodzaju curiosum  można 
wym ienić Działoszyce. W m ie śc ie  tern is t­
n ieje blisko 40 sklepików, w k tó rych  sprze­
daje  się wszystko, ale wskutek m ałych o- 
brotów  i drobiazgowośei przedsiębiorstw a 
te nie dają żadnych zysków naw et na u- 
trzym anie  zarządców kom isarycznych. Z 
pośród przedsiębiorstw , będących pod za­
rządem  kom isarycznym , pozostaną, tylko 
takie, k tóre  m ają  racje  bytu i w ykazują 
większe obroty oraz zyski.

L ikw idację zbytecznych sklepów przepro­
w adza specjalny  likw idato r A dm in istrac ji 
Pow ierniczej H andlow ej z K rakow a w po­
rozum ieniu ze starostw em  w Miechowie.

Pracownia koszykarska 
w Opatowie.

(Zet) Kielce, 7 września. Delegatura Pol­
skiego Komitetu Opiekuńczego w Opato­
wi'- uruchomiła ostatnio pracownią koszy­
karską, za trudnia jąc  w swych warsztatach 
narazić 30 pracowników.

Pod kierow nictw em  odnowiednich fa ­
chowców' podopieczni p roduku ją  już róż­
nego rodzaju  przedm ioty z w ikliny, a prze- 
dew szystkiem  meble. Zbyt przedmiotów, 
w ykonanych z w ikliny, wobec trudności 
nabycia, drew nianych, je s t zapew niony i 
epora liczba osób znajdzie zatrudnienie, 
nie ulega bowiem w ątpliwości, żc w arsz ta­
ty  koszykarskie bed a sic rozwijać.

Uruchomienie łaźni w żarnowcu.
(Zet) Wolbrom. 7 września. W dniu 1 bm. 

w miasteczku Żarnowcu koła W o 'b rom ’a 
została uruchomiona nowa łaźnia i rddana  
dc użytku publicznego. P rzy łaźni urządzo­
na jest również odwszalnia.

Zakład kąpieliskow y w Żarnowcu prze­
r o b i o n y  został gruntow nie do  Jaźni żydow­
skiej i urządzony nowocześnie z n a try sk a­
mi i parów ką. W kceztach urządzenia Jaź­

ni partycypow ał Fundusz P aństw ow y do 
W alk i z B pidem jam i, Fundusz Sam orządo­
wy Gmin w M iechowie i  zarząd gm iny  
Żarnowiec.

P o  poświeceniu łaźn i przez miejscowego 
proboszcza, ks. kanonika W ilam owskiego, o- 
tw areia  je j dokonał naczelny lekarz  pow ia­
towy z Miechowa w obecności m iejscow e­
go burm istrza.

N ależy zaznaczyć, że tak i Sam zakład 
kąpie; óskowy cos ta  nic o tw arty  w n iedłu­
gim  czasie w sąsieduiem  m iasteczku P i l i ­
cy. •____ - ■

Pokłosie olbrzymiej burzy 
w iędrzejowskiem.

(Zet) Jędrzejów, 7 września. Ostatn ia  bu­
rza, jaka  przeszła nad powiatem jędrzejow­
skim w godzinach popołudniowych, spowo- 

: dawała większą ilość pożarów od uderze­
nia piorunu.

I  tak  we wsi Pelk , gm iny  Mierzwił), pio- 
I ru n  uderzył w stodołą J a n a  Dacha. Ogień 
< przeniósł się na inne zabudowania. Dacha, 
i oraz jego  sąsiad a  A ntoniego Szałupskiogo. 

Ogień straw ił dom m ieszkalny, stodołą 
i zabudow ąrnią D acha oraz stodołę Szałup- 
skiego.

Na terenie gm iny Sobków w skutek ude­
rzenia piorunu sp łonął dom m ieszkalny 
S tefana P o b la ty  we wsi K ory tn ica. We 
wsi Łukowej spłonął dom m ieszkalny M a­
rianny W ojciechow skiej. W W ierzbicy 
spłonął dom m ieszkalny i stodoła ze zbio­
ram i B ronisław a W ątora . W  m ieszkaniu 
została śm ierteln ie rażona przez p iorun 
18-letuia Wanda Litw in, k tó ra  w tym  cza­
sie znajdow ała się w dom u przy  dzieciach. 
Na siczeście żadne z dzieci najm niejszego 
szwanku nie odniosło.

.W e wsi Sadki, gm iny Naw arzyce, od ude­
rzenia piorunu spalił się dom m ieszkalny 
Bolesława Turka-

W e w szystkich pożarach czynne były 
slraże ochotnicze pożarne, k tó re  mimo bu- 

I rzy, spieszyły natychm iast na ra tunek .

Bójka na polnej granicy.
(fel) Podczas orki we wsi Grabczyce. w 

po w. buskim, K azim ierz Gołąb wszczął 
kłótnie, ze swym szwagrem Ignacym  Hachu- 

I lą na tem at zaoran ia  przez tego ostatniego 
i kaw ałka ziemi należącej do Gołąba. Po- 
| ezątkowo ryw ale sobie w ym yślali, a po 
! k ilku chw ilach doszło do bójki, w k tó re j 

udział wzięła również Agnieszka H achuła 
oraz syn Gołąba — Stanisław . W w yniku 
bójki Ignacy  i A gnieszka H achulow i* zo­
stali poturbow ani kolkam i, a  lekarz  biegły 
orzekł, że zadane razy  spowodowały uszko­
dzenie głow y i obojczyka. Oskarżeni Gołą- 
bowie otrzym ali karą po 8 tygoduie a- 
resztu,

(że 1) ZMIANY NA STANOW ISKACH 
INSTRUKTORÓW STRAŻACTWA. I)o-
tycłiezasowy powiatowy instruktor st ra ­
źne twn w Jędrzejowie, p. S tan isław  B a­
nach, z dniem  1 bm. został przeniesiony na 
tak ie  samo stanow isko do Starachowic- 
Obowiązki in stru k to ra  powiatow ego w 

; Jędrzejow ie objął p. Zdzisław Coirdier 7. 
i W łoszczowe.
i (Zet)  SPE C JA L N Y  PODRĘCZNIK DLA 

STOLARZY. S taran iem  G rupy Rzemiosła 
w K rakow ie został opracow any specjalny 
podręcznik, zaw ierający szczegółowe prze­
pisy, dotyczące praw idłow ej ka lk u lac ji w 
rzem iośle sto larsk im , jak  rów nież dokład­
ne pouczenia w tym zakresie. W szyscy s to ­
larze w inni we w łasnym  in teresie  zapo­
znać się z treścią podręcznika i stosow ać 
«ią do jego wskazówek. Poniew aż wielu 
w łaścicieli w arsztatów  sto larsk ich  nie zao­
patrzyło sif; jeszoze w broszurką, Pow iato­
wy W ydział Rzemieślniczy w Kielcach 
sprow adził w tych dniach nową p a r tję  
podręczników, k tóre  sprzedaje  po cenie u- 
stalonej.

(Zet) ZAGRODA SPŁONĘŁA OD PIO ­
RUNU. W  nocy podczas burzy uderzył pio­
run  w zabudow ania S tanisław a K ołduna 
we wsi Kucaków, gm iny C-rząstów (Włosz- . 
czowskie), skutkiem  czego spaliła  się eąla 
zagroda, t.j. dom m ieszkalny, stodoła ze 
zbioram i i inne zabudow ania gospodarcze. 
Ogólne s tra ty  wynoszą ponad 25.000 zł. Po­
szkodowany należał do zam ożniejszych go­
spodarzy we wsi.

(Zet) DW IE ZAGRODY W OGNIU. We 
wsi K obylany, gm iny  Cianowice koło O j­
cowa, pożar s tra w ił dwie sąsiadu jące  ze 
sobą zagrody, m ianow icie F ranciszka  Olka 
i Szczepana W ęgla, z przyczyny narazi© 
nie ustalonej. P ożar zniszczył domy m ie­
szkalno i stodoły. S tra ty  wynoszą około 50 
tysięcy złotych. W  akcji ratow niczej brało 
udział 7 s-traży ochotniczych z okolmy.

(Zet) UTONĘŁA W CZASIE K Ą PIELI 
W W IŚLE. W  dniu 2 bm. w yłowiono z W i­
sh- we wsi Morsko, gm iny Koszyce (pow iat 
Miechów) zwłoki nieznanej dziewczyny w 
w ieku ok. 18 la t w kostium ie kąpielowym . 
Zwlolci były  w częściowym rozkładzie, gdyż 
leżały w wodzie około dwóch tygodni. P rzy  
oględzinach zwłok nie stw ierdzouo żadnych 
śladów  gw ałtow nej śm ierci, nie ulega wiec 
w ątpliw ości, że śm ierć nastąp iła  w czasie 
kąnieli przez utonięcie. Tożsamości utopio­
nej narazie  nie ustalono. W  każdym  razie  
sam o utonięcie m usiało  m ieć m iejsce w 
większem oddaleniu od znalezienia zwłok, 
k tó re  przypłynęły  w raz z nrndem  wodv.

(Zet) PŁONĄCY CZŁOW IEK W STO­
DOLE. Wo wsi D zierążnia, gm iny  Drożejo- 
wice Rpalił się drnn m ieszkalny i stodoła ze 
zbioram i Józefy  Osieckiej. Ogień pow stał 
w stodole, w k tó re j spał n ieznany osobnik 
bez wiedzy Osieckiej. Gdy już stodoła była 
p raw ie ca ła  w ogniu, wyskoczył zeń ów 
człowiek, na k tórym  paliło  się ubran ie . 
Osobnik ten doznał dość poważnych po­
parzeń, Snał on tak  tw ardo, że zbudziło go 
dopiero silne oparzenie nóg.
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MIGAWKI.
Zależy od okoliczności...

Tadeusz Ź. jest  znanym  w  mieście „bimbrzy-  
stąv . Bimbrzysta  —  jest  to now e słowo zaczer­
pnięte  od popularnego wyrazu „bimber“ —  
czyli  w oda  ognista, czyli  kilkudziesięciu-pro cen­
to w y  rozczyn, czyli  w ódka  samogonka. Tadeusz  
m oże dużo wypić ,  a nigdy nic jest  pi janym  —  
Chyba, że nie będzie „w swoim dnia". (Termin:  
„ w  swoim  dniu" — znaczy, że  jest niedyspono­
w any, że po dw óch kolejkach m oże  już ,(leżeć 
Któregoś dnia Tadeusz przyjacie lowi od serca za­
dał takie pytanie:

— Stefan, czy  m ożesz dużo w yp ić  wódki?
—  No, widzisz  Tadek, zależy od okoliczności, 

Tano czy  w  południe, popołudniu czy  w ieczorem0
— Dajmy na to, że wieczorem...
—  No  —  widziszi  to za leży  znów  od okolicz­

ności.
—  Dlaczego?
—  Znaczy, czy  będzie się pić p o d  zakąskę,  

ęzy  bez zakąski?
—  Dajmy na to, iż p o d  zakąskę...
—  No  — widzisz, to zależy również od  oko­

liczności.
— Dlaczego tak mówisz,  nic rób ze  mnie wa- 

rjata...
— Broń Boże, Tadziu, za leży  przecież,  czy  to 

będzie zakąska mięsna czy  inna. Bo widzisz ,  
mięso...

— No, rozumiem, d a jm y  na to, że będzie' jakiś  
kotle t  w ieprzowy, dwa, trzy, no cztery...

— No  — widzisz , to zależy również od oko­
liczności. Chodzi o to...

— Psiakrew! Powiedz, k tóż  z  nas więcej w y ­
pije?...

— Powiedziałem przecież, ze  zalezy od oko­
liczności.

— Dlaczego?!?...
— Bo widzisz , zależy na czy j  rachunek będę 

pil. Jeżeli na sw ó j  przyjacielu, to w yp iję  niewie­
le, jeżeli natomiast na twój,  to niezmierzoną ilość 
i jeszcze raz tyle!

(ba!)

S ro k o sz .
(ab) Przechodząc na w iosnę kolo m iejsc 

porosłych jeżyną, jałow cem  lub innem i 
krzakam i, zobaczyć możemy pięknego p ta ­
ku o czerwonym grzbiecie i s z a r o -perlowej 
główce, na k tó re j c iągną  się od dzioba po­
przez oczy ku  tyłow i dwie czarno plam y. 
J e s t  to srokosz, niezrów nany naśladow ca 
głosów ptasich, a rów nocześnie drapieżca 
i okru tn ik , nab ija jący  sw oją zdobycz na 
kolce ta rn in y  lub gałązki drzew.

Pow rócił on już  z południow ych k ra jów  
i  usiad ł na pobliskim  dębie, by bacznem  
okiem śledzić, co się dzieje w jogo kró le­
stw ie. Gdzieś w pobliżu odezwała się prze­
p iórka. Srokosz w net głos ten podchwycił, 
w abiąc do siebie zdziwionego sam ca. R y­
chło sprzykrzyło  .się srokoszowi m am ienie 
przepiórk i i w net rozlega się od s trony  dę­
bu śpiew gajów ki-rudzika. To srokosz 
p rzypom niał sobie piękne tre le  tego p tak a , 
słyszane poprzedniego wieczoru. Również 
św iergot szybujących w pow ietrzu  jaskółek  
m usia ł się srokoszowi spodobać, skoro i ten 
g łos k ilkak ro tn ie  potw orzył. Taki już  jest 
srokosz, um ie on w m istrzow ski sposób 
zwodzić swoich sąsiadów , m a on też w ła­
sną piosenkę, k tó rą  od czasu do czasu do 
sw ojego artystycznego  rep e rtu a ru  w plata.

S rokosz żywi się robakam i, chrząszczam i, 
m otylam i, nie pogardza też m yszam i pol- 
nem i lub jaszczurkam i. Siedząc nierucho­
mo na drzewie, spogląda uw ażnie na zie­
mię, by upatrzyw szy odpowiednią chwilę, 
rzucić się nagle na biegnącą w śród traw y  
m ysz polną lub  żuka. Chwyciwszy ostrym  
dziobem zdobycz, zanosi ofiarę do ta rn in y , 
by ją  tam  nabić na kolce i zabrać się spo­
k o jn ie  do posiłku. L a ta jące  chrząszcze lub 
m oty le  chw yta srokosz w locie, rzuea.iącsię 
n a  nie z góry, z boku lub  z dołu. O ile 
w pobliżu niema ta rn iny , nabija srokosz 
sw oją zdobycz na cienkie gałązki drzew 
lu b  na d ru ty  kolczaste, k tórem i ogrodzóne 
są  nieraz łąki.

P o p lą tan y  gąszcz ta rn in y  je s t dla sroko­
sza tw ierdza, do k tó re j chroni się w razie 
niebezpieczeństwa, tam  też zakłada swe 
gniazdo. Młode opuszczają gniazdo, zanim  
są zdolno do lotu i rozpoczynają w net po­
low anie na w łasną rękę, rzucając  się 
o strym  dziobem naw et na  większe zwierzę­
ta . jak  np. myszy.

K iedy w ia try  jesienne pow ieją p o  ścier­
n iskach, srokosz oouszcza k ra j, by udać 
się znowu na  południe.

Na Alasce niegdyś było ciepło.
(&b) W daw nych okresach rozw oju ziem i panow ał 

w  k ra jach  polarnych  łagodniejszy  k lim at, n iż dz i­
s ia j.  W ykopaliska, znaleziono w zachodniej Greu- 
la n d ji  i a a  n iek tó ry ch  w yspach oceanu Lodow atego, 
•wykazują odciski liści, owoców i nasion , z k tó rych  
w y n ik a , że w epoce trzecio rzędnej k ra je  te , jak  
rów nież A laska, m ia ły  k lim a t podobny do tego , ja k i 
dz iś posiad a ją  północne W łochy.

Ciekawe doświadczenia na szczurach.
(ms) K w estja  przed łużen ia  życia  od daw na za jm o­

w ała  um ysły  tak  uczonych i lekarzy , ja k  i zw yk­
łych  śm ierteln ików . W o sta tn ich  la tach  dokonano nie­
zm iern ie  ciekaw ych bad ań  i eksperym entów  n a  szczu­
ra c h . Okazało sic, że d la  polepszenia ich system u t r a ­
w ien ia  trzeb a  najsam  przód zaham ow ać n* pew ien o- 
k re s  czasu ich norm alny rozwój przez niedostateczne 
odżyw ianie. Czas trw a n ia  tego okresu  w aha sic od 
6C—120 dni, poazem zaczyna sic daw ać szczurom  co­
ra z  to  in tensyw nie jszy  pokarm . J a k  w yn ika  z badań, 
szczury n ie ty lko  pow raca ją  do zdrow ia, ale s ta ją  sic 
o w iele odporn iejsze na  w szelkie choroby traw ien ia . 
N iek tórzy  lekarze są  zdan ia , że ten sam  system , za­
stosow any do m ałych  dzieci, pow inien  dać też pozy­
tyw ne rezu lta ty .

Praktyczne wskazówki dla rolników.
Ochrona składów zbożowych

Stogi i sterty układa się w rozmaitych m iej­
scach, nie wszystkie na jednym placu. Często sta­
wiamy je na jednym placu i to w dodatku w 
najbliższem sąsiedztwie podwórza. Jest to bardzo 
niebezpieczne. W razie zaprószenia ognia tra­
cimy cały nasz zbiór. Stogi i sterty należy sta­
wiać w rozmaitych miejscach, odpowiednio wy­
branych, o czem będzie m owa niżej. Dokoła stert 
i stogów winien panować bezwzględny porzą­
dek. A więc należy usuwać wszelkie pozostałe 
rosztki słom y, czy plew, również natychmiast 
wykonana podorywka na całem polu utrudnia 
rozszerzanie się ewent. pożaru.

Sterty stawiać tylko w  bezpiecznych miejscach, 
daleko przytem od uczęszczanych dróg publicz­
nych.

Celem ochrony plonów wydane zostały prze­
pisy policyjne, ustalające konieczne odległości 
od różnych ośrodków niebezpiecznych. W edług 
tychże przepisów7 między stertami zboża a bu­
dynkami powinny być zachowane następujące 
odległości:

25 metrów od budynków m asywnych i krytych 
twardym dachem,

50 metrów od budynków krytych strzechą, od 
budynków drewnianych i szop,

25 metrów od dróg publicznych i przewodów  
wysokiego napięcia,

50 metrów od linij kolejowych i lasów,
100 metrów od placów7 ze złożonem  zbożem i 

i od stodół,

300 metrów od wszelkich zakładów przem ysło­
wych i składów z materjałami łatwo palne- 
mi i eksplodującemu

Odległości między stertami 
a kominami:

8 metrów od motorów spalinowych, lokomobi- 
li itp. innych źródeł ognia,

5 metrów przy tych samych m aszynach w ra­
zie braku miejsca, jeśli sam  komin zosiał 
odsunięty na 8 metrów,

4 metry jako ochrona od m iejsca postoju m a­
szyny.

Odległości między dachem a kominem 
maszyny:

1 metr przy budynkach m asywnych, zamknię­
tych, twardo krytych,

4 metry od tych samych budynków7, jeśli drzw7i 
są otwarte, a zboże znajduje się w środku,

8 metrów7 od budynków krytych słom ą i drew­
nianych.

1 Po złożeniu plonu w stodole czy też w sto­
gach trzeba w dalszym ciągu strzec się pożaru. 
Nad stodołami należy stale czuwać i przeglądać 
je skrupulatnie — tak samo wszelkie szopy i 
miejsca, gdzie zostało złożone suche zboże. Przy 
tej okazji usuwa się wszelkie przedmioty, które 
ewentualnie mogłyby nasuwać obawę pożaru.

Chrońmy plony przed ogniem
Każdy rolnik powinien pamiętać o ochronie 

swoich plonów przed ogniem. W tym celu nale­
ży prze de wszy slkiern przestrzegać wszelkich prze­
pisów policyjnych.

Unikajmy więc m ożliwości zapalenia. Najbar­
dziej zasadniczym będzie tutaj chowanie zapa­
łek, zapalniczek itp. przed dziećmi. Przedmioty 
takie, dostając się do rąk dziecięcych jako za­
bawki, powodują często nieobliczalne szkody. —  
Dorośli sami powinni pamiętać, że w sąsiedz­
twie suchego zboża nie wolno palić, ani papie­
rosów, cygar czy fajki. W  tym celu wszędzie — 
gdzie leży nagromadzone zboże, umieszczamy na­
pisy zakazujące palenia. Przepisów takich musi 
przestrzegać zarówno właściciel gospodarstwa, 
jak i cała jego rodzina oraz wszyscy robotnicy.

Nad sianem należy stale czuwać, pamiętać 
również i o iskrach z maszyn parowych. Siano 
prócz tego może zapalić się samo! Ma to miejsce 
w tym wypadku, gdy zostało złożone na groma­
dę czy stertę w stanie wilgotnym. Jeśli wiemy, 
że siano nie było najzupełniej suche, musimy

często kontrolować, czy nie zachodzi niebezpie­
czeństwo samozapalenia. Badamy jego zapach, 
temperaturę, pocenie się i kruszenie. Skoro zau­
ważymy, że coś nie jest w porządku, a m ianowi­
cie stwierdzimy zapach spalenizny, za wysoką 
temperaturę, silne pocenie się siana, należy na- 
tychmiąst wezwać straż pożarną i w jej obecno­
ści wszystko siano przełożyć.

Uważajmy również na iskry z kom inów. W  
dzień są one prawie niewidzialne, musimy je­
dnak zawsze zdawać sobie sprawę z niebezpie 
czeństwa, jakie grozi i odpowiednio reagować 
zapobiegawczo.

A więc wszelkie m aszyny parowe ustawiać w  
przepisowej odległości od stodół i stert. Również 
kominy fabryczne czy też dom ów mieszkalnych  
mogą powodować pożary, w celu ochrony trze­
ba również zachować odpowiednie odległości. — 
Nie tylko jednak iskry z kom inów lecz i sadze 
mogą powodować pożary. Dlatego wszystkie ko­
miny należy stale i dokładnie czyścić ze sadzy

Jak niszczyć kaniankę?
K ażdy ro ln ik  obaw ia się  zaw rze kamiankii w ko­

niczynie. R ozm aite je j odm iany  niszczą wiele roślin  
upraw nych , ja k  np. len, prowo i chm iel, przede- 
wsizystikiem jednak  n a jb a rd z ie j w artościow ą roślinę 
nasttctwną, t. j. koniczyno. K an ian k a  je s t pasożytem , 
n ie  posiadającym  korzeni i liści, tw orzy jedw ab i­
s te  w łókna, k tó re  p o ra s ta ją  i duszą  rośliny  pastew ­
ne, jarzy pomocy organów  ssących zab ie ra ją  im  po­
karm y. N a roilach w ystęp u ją  o k rąg łe  place, opano­
w ane przez kan iankc, t . zw. gn iazda, k tó re  są  o- 
przedziome ż óltawo -czerw on e m i lśn iąc eon i, jedw abi- 
s tem i wdóknami.

Podobnie-, ja k  w szystk ie pasożyty, k an ian k a  roz­
p rzestrzen ia  sćą bardzo szybko. Nietyllko dtlatego, 
że n asiona  je j m ogą kiełkow ać już  po paru  dn iach , 
a le  d la tego , że k ie łk u ją  one naw et po dłuższym  cza­
sie , przez d ług ie  la ta  m ogą naw et leżeć w ziem i nie 
tra c ą c  s iły  k iełkow ania. Do tego należy dodać, że 
k an ian k a  w c iąg u  p raw ie  całego ofriresu w egetacy j­
nego produikuje nasiona , uieusitannie wiec m ogą po­
w staw ać nowe pasożyty. Czyni ona szczególnie duże 
spustoszen ia  w łanach  koniczyny, przeznaczonych na 
nasienie. W 1 kg nasion  koniczyny z pola, silmie 
przez k an iankę opanow anego, znajdow ano 20.000 i 
w iecej nasion  kauianiki. Je d n a  m ała  g a łązka  ka- 
m ianhi może w ydać 500 do 1000 nasion . Także ode­
rw ane łodygi kan ian k i, ja k  i kw ia to s tan y  oderw a­
n y ch  pędów m ogą, szczególnie w okresie  w ilgotnym , 
samodzielni© wypuszczać pędy i da le j w ytw arzać 
nasiona.

Chcąc zwalczyć kan iankę, szczególnie w ażne jes t 
używ anie nas ien ia  zupełnie czystego, czego trzeba  
żądać gw aran c ji p rzy  kupni©. Czyszczenie nasion  ko­
n iczyny je s t rów nież możliwe, lecz kosztowne. Od­
padki należy palić. Jeżeli m imo to pokazu je sic  ka­
n ian k a , w inno sic działać n a tychm iast, zanim  d o j­
dzie do w ytw orzenia nasion. K ażde gniazdo uależy 
n a ty ch m ias t przekopać głęboko w szerokim  kr egu., 
n a jm n ie j w odległości 1 t u  od brzegu g n iazda  i po­
s ia ć  na jlep ie j g o rczycą; d aw ka azotu bardizo korzyst­
n ie  d z ia ła  w tym  w ypadku. Można też sp rysk iw ać

gniazda  15—18-proceaitowyni roztw orem  w itry o lu  i  to  
w czasie pogody suchej i c iepłej. R oślina — gospo­
d a rz  — k tó ra  w skutek  tego nad ziem ią zosta je  rów ­
nież zniszczona, o db ija  n iedługo znowu. W reszcie 
g n iazda  m ożna pokryć 10 cm w arstw ą  plew jęczm ien­
nych , któro obciąża sic p iask iem  lub ziem ią.

Zw alczanie kanianiki, po w ytw orzeniu przez n ią  
n asiona , m a m ało  widoków pow odzenia; może być 
b ran e  pod uw agę ty lko  sp ry sk an ie  gniazd  n a f tą  i 
w ypalen ie  ogniem .

0  zasilaniu pomidorów gnojówką.
N iektórzy  sądzą, że w ogrodzie p rzy  pomocy gno­

jów ki m ożna dokazać cudów. Im  w ięcej gnojowiki, 
tem  w iększych spodziew ają sic zibioirów. G nojów ką 
jed n ak  rozporządzam y dziś w o /ra n ic z o a o j ilości
1 je s t o n a  zby t cenna, żeby m ożna ją  było trw onić 
bez zastanow ien ia . Do tego łatw o m ożna w yrządzić 
roślinom  ogrodow ym  w ielkie szkody, za s ila jąc  je  w 
tak  jednostronny  sposób. Oczywiście pom idory, po­
dobnie jak  np. ogórk j, w y m ag ają  gnojów ki. Ale, je ­
żeli będziem y jo zby t obfic ie  podlew ać, w krótce sic 
p rzekonam y, do czego to prow adzi. Pew nego d n ia  
u jrzym y, że duże liście pom idorów  zaczynają  sic 
s iln ie  zw ijać. Z chw ilą , gdy sic  to zaczyna, ro ś lin a  
n ie  je s t jeszcze w yraźnie chora , n iem niej są  to już 
ob jaw y zb liżające j sic choroby. Gdy zaniecham y na 
pew ien czas podlew ania gnojów ką, później zaś bo­
dziem y to czynić oględnie, wówczas zw ijan ie  sie 
liści u stan ie .

W tein sposób zapobiega sie  rów nież różnym  z ja ­
wiskom g n ic ia  owoców, k tó rym  s p rz y ja ją ; wilgoć, 
zby t c iasne  s tan o w isk a  i n ad m ia r  azotu. Jeże-li zaś 
dam y zadużo „dobrego4*, a  co gorsza w niew łaściw y 
sposób i w nieodpow iednim  czasie, wówczas okaże 
sie , że ro śliny , k tó re  podobnie, ja k  i m y, są  żywemu 
stw orzen iam i, zdobędą sie  n a  pew ien odruch  obrony. 
T a \ j  odruch  obserw ujem y u pom idorów  właśni© w 
zw ijan iu  liści. Nic w ystarczy  jednakże zaprzestać 
s to sow an ia  gnojów ki. Również i do roślin  odnosi 
s ię  pow iedzenie, że n iem a n ic  trudn ie jszego  d«o znie­
s ien ia , ja k  szereg  następ u jący ch  po sob ie  d n i po-
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JERZY G O R Z K O W S K I 

Warszawa, 
ulica Pierackiego 17,

wy»yła za zaliczeniem  wszelki sprze* wqdkar- 
•k i: wedziska, żyłki haczyki, kołow rotki, b łystk i, 
•ieci — N ajlepsza jakość. — N ajniższe ceny.

‘R z e m i e ś l n i c y
Maszyny do drzewa I m etali, narzędzia, jak 
pilniki, św idry, dłuta, piły, m iary, młotki, heble
dostarcza za zaliczeniom  Szczegółowe zap y tan ia  

Inżynier ALF. MACIEJEWSKI 
W arszawa, ul. Jasna 10. m. 9. S kr. poczt. Nr. 359.

♦ ♦
M łyńskie okazy jn ie  do sprzeda­
n ia  w alce f-m y ,.M olitor“ , ro s  
budowy 1930 z w atkam i G autza 
o wym. 600 X 242 mm. W iadom ość. 
T yniec — Młyn. 664

Recepta (paten t) na w yrób buljo- 
nów i środków  odżywczych z d ro ­
żdży p iw nych i p iek arn ian y ch  do 
odstąp ien ia . O ferty  do B iu ra  9 -  
głoszeń, W arszaw a, W ilcza 53, pod 
„Patent**. 662

Zagubiono p ortfe l w raz z za­
św iadczeniem  na  K enn k artą , wy- 
danern przez Z arząd Gminy Sob­
ków, o raz s ta ry  dowód osobisty  
n a  nazw isko G aw roński M ichał, 
zam. w ieś S taniow ice, pow. J ę ­
drzejów . 667

Zastrzega się praw o używ ania  
K ennkarty , w ystaw ionej przez 
Zarząd m. Jędrze jow a, na  nazw i­
sko C hm urzyńska I re n a , zam. w 
Jędrzejow ie . 666

Zagubiono p ortfe l w raz z K enn- 
k a r tą  N r. 559, w ydaną przez Za­
rząd  Gm iny P rząsław  na  nazw i­
sko G ągol S tan isław , zam . w 8u 
dole, pow. Jędrze jów . 665

Czapki tan ie , ładne  w ysy ła  za  
zaliczeniem  Hodysz, M arszałkow ­
sk a  33, W arszaw a. 663

Korespondencyjna n a u ^ a  w  p ro ­
g ram ie  licealnym , g im nazjalnym  
(przedm ioty m atem atyczno - p rzy­
rodnicze; m atem atyka, fizyka, 
chem ia). In fo rm acje : M gr. S. Fe- 
d ia i, W arszaw a, Sm olna 34.4.

myślmyeh. P rz y  pod lew aniu  pom idorów  gno jó w k ą  
m usim y bowiem  pam ię tać  jeszcz© o  różnych  innych  
rzeczach: nie w olno w żadnym  razie  stosow ać gno­
jów ki, gdy je s t sucho i gorąco . W tedy bowiem  sp a ­
lam y zarów no glebe, ja k  i roślinę. N ajlep ie j je s t  
podlew ać podczas deszczu lub  bezpośrednio przed, 
deszczem.

Pozatem  m usim y zw ażać, ab y  gnojów ka n ie ty lk o  
ni© tra f i ła  n a  liści© ro ślin y  lub  co go rsza  n a  z a ­
w iązujące sie  i d o jrzew ające  owoce, a le  by rów nież 
łodyga rośldmy nie zosta ła  zaroszona. K ażdy  k rzak  
należy otoczyć szerokim  row kiem  do podlew ania, 
oddzielonym  od ro ślin y  m ałym  kolistym  nasypem , 
chron iącym  krzak przed dostępem  gnojów ki i w ody 
przy  podlew aniu. Jeżeli bodziem y tego  p rzestrzegać , 
ro śliny  odwdzięczą sie  nam  o b fity m  i  zdrow ym  o- 
wocem.

Kącik szac
Nr. 35 (44).

(Dr. K.) Kraków,  6 września.
Obrona Philidora.

Francuski teorełyk szachowy Andre Danican  
Philidor (1726— 1799) uważał za najlepszą odpo. 
wiedź na posunięcie 2. Sgl— f3 obronę zaatako­
wanego pionka zapomocą 2d7— d6. Stąd też na­
zwa tego rodzaju gry.

Przykład 1.
1. e2—e4 e7—e5 5. H<UXf3 <16X©5
2. S g l—f3 4 7 — <16 6. G f l—c4 H d«—1'6
3. <12—d l  Ge8— g4 7. Hf3—b3 b7—1)6
4. d4Xe5 Gg4Xf3 8. S b l—c3

B ia ła  p a r t ia  lepsza.

Przykład 2.
1. e.2— e4 e7— e5 5. Gol—f4 Sg8— 16
2. S g l—f3 <17—46 6. S b l—c3 Sb8—«6
3. d2—d4 e5Xd4 7. Hd4—d2 GfS—e7
4. H dlX d4 Gc8—d7 8. 0—0—0 0—0

Przykład 3.
1. e2—e4 e7—o5 6. Gb5Xc6 Gd7Xc6
2. S g l—f3. <17—<16 7. G el— g5 SgS—1'6
3. d2—d4 e5X<U 8. S b l— c3 GfS— e.7
4. H d lX d4  Sb8—c6 9. 0—0—0 0—0
5. G fl— b5 Gc8— d7 P a r t je  rów ne.

Przykład 4.
1. e2—e l  e7—eó
2. S g l— 1'3 d7— <16
3. d2—d4 e5Xd4
4. Sf3Xd4 Sg8—1'6
5. S b l—e3 Gf8—e7

6. Gfl—e2 0—0
7. 0—0 c7—c5
8. Sd4— f3 SbS—c6
9. G cl— f4 GcS—«6 
P a r t je  rów ne.

Przykład 5.
1. e2— e4 e7— e5
2. S g l —f3 d7 —dti
3. d2 —d4  e5X d4
4. Sl'3Xd4 Sg8— 16
5. S b l— c3 Gc8—d7
6. G fl—«2 Sb8— c6
7. 0—0  GfS— e"
8. f 2— 14! 8c«X d4
9. H d lX d 4  G d?—c6

10. b2— b4! 0 —0
11. G c l— b2 Sfli— eS
12. b4— 1)5 Ge O—d7

13. Sc 3— d 5  f7—fó
14. Ge2— d3 c7— c6
15. b5X c6 b7X c6
16. S d 5 X e 7 +  H d8X e7
17. W a l— e l !  fS X e4
18. W e lX e 4  Hc7—16
19. H d4—c 4 +  H f6— fT
20. W e4— e7! H f7X c4
21. G d3X c4+  d6 —<15
22. G c4X d5+  c6X d5
23. W c7+ d7  
P a r t- ja  b ia ta  lepsza

Przykład 6.
1. e 2 — ©4 e7—e3
2. S g l—f3 d7—d6
3. d2—d4 e5Xd4
4. H dlX d4  Sg8—f6
5. e4— e5 d6Xe-5
6. H d4X d8+ Ke8Xd8

7. Sf3Xe5 Gf8— b4+
8. S b l—c3 Wh8— c8
9. G cl—f4 Gb4Xc3+,

10. b2Xc3 Gc8— e6
11. 0—0—0 +  SbS—d7  
P a r t ja  rów na.

Przykład 7.
X, e2—©4 e7—e5 5. H dlX d4  Gf8—e7
2. S g l—f3 d7— d6 6. G el— e3 0—0
3. <12—<14 Sg8— fB 7. U—0—0 SbS—c6
4. S b l—c3 ©5Xd4

PARTJA Nr. 98. 
rozegrana w Berlinie w bieżącym roku. 

Szkocka.
Białe: Kirchhammer
1. e2—e2 e7—e5
2. S g l—f3Sb8—c6
3. d2—d4 e5Xd4
4. Sf3Xd4 Gf8— e5
5. G cl—©3 Hd8—t'6
6. e2— c3 Sg8— e7
7. G fl—bó Gc5—bfi
8. 0—0  0—0
9. S b l—a3 d7—d5!

10. Sd4Xc6 b7Xc6
11. Ge3Xb6 a7Xb6
12. Gb5—d3 WfS—d8
13. U d l—c2 Se7—g6
14. e4Xd5 c6Xd3
15. Gd3Xg6 h7Xg6
16. W fl—e l c7—c5
17. W al—d l i  Hf6—e6

Biało

C zarne: Sam isch
18. W el—e3 GcS—e6
19. Hc2— cl Hc6—a4!
20. We3—d3 Wd8—c8
21. H el—gó bC— b5
22. W d l—ol W a8—a6
23. U2— li4 b5—b4
24. c3Xb4 c5Xb4
25. Wd3— d4? Ha 4— a5
26. Sa3—b l b4— ba
27. W el—c l W cSXcl-ti
28. H g5X cl b3Xa2
29. S b l— a3  H nó—©5
30. H clX c5 a2—a lH + i
31. K g l— b2 H alX b2
32. Sa3— c2 Wa6—a8
33. Sc 2— e3 W aS—e8
34. Hc5—n7Hb2Xf2 

poddały.

Końcówka Nr. 99. 
Hetman przeciw pionom.
Czarne aaczy ń a ją  i w y g ry w ają

m m m mm®

1... Kd5—c6 2. b6— b7, Kc6— b8 3. b7—b 8 H + , 
KbGXa6 4. Hb8—c7, Hd7—e8+  5. Hb7— b8, H©8—c6+, 
6. Hb8—b7 + . Hc6Xb7 + +  .
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